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Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2  Kor, 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopiaca się e>0 nalerzy,
. Z przesyłką poczt w kraju 

i monarchii:
I " ? o * i ę c z . 2 K . 5 p « i . J ł > k r o t  3 K .  - h .  

kwartał. 7  K. SC  h wysyłką 9  iC — h 
rocznie 3 0  K. — h.,  pocztow. 3 5  «  _  h
'» N iem czech: miesięcznie 4  Kor. 
’.V mnych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  6 Koron, 
-miana adresu pocztowego 4 0  hak 

i łodnkcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

w y c h o d z i  £3 r a z y  clKieaiial©

Ceny ogłoszeń .
O głoszenia (instraty) za 1 wiewz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N rd esłan e  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it, p wiadomości po 1 Kor. za wiersza 
D robne ogłoszen ia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  haierzy. Wyrazy grub­
sze m pismem liczą cię podw inie .

Ceny o d d z ie ln jth  num erów :
Nr popołudn. 6 h, z pizesyłkąlO  h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm inistracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres riia telegramów: S łow o Lwów. — Na telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W < S ilS K .Ł

K a l ^ n i a r z  l w o w s k i .

Piątek , 9 w rześnia.
I t a i o n a .  Rz.-kat. D J ś :  GorgOiiiusza M. Ju tro : Mi­

kołaja. — Gr.-kat. Dziś: 27. Tymona Prep. |u tro: 28. Moj- 
seja. — Słow. Dziś: Sobieboia. Ju tro : Władyboja.

Wschód słońc: 5'35. zachód 6T8.
K t iz e a  i  b i b l i o t e k i .  Ossolineum. Bib! w d. powsz.

. 9—2; muz. dni powsz. 9—1, nadto wo wtor. i piąt. 3—5. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedżr 10—1; 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. przemj, słowe (w ra­
tuszu) w dni powszed. (prócz poniedz.) 9—2, \ święta 
10—1; Bibl.9—1 i 5—8. — Bibl. uniwersytecka w dni powsz. 
12—2 i 4—7.— Bibl. Bawcrowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. Paw likow-skich (Trze­
ciego Maja 5) środy, soboty i niedziele 11—12.— Biblioteka 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki 11—1. w inne 
dni 10—1 i 4—8. — Bibl. Tow. Szewczenki (Czarnieckiego 
25) 2—6 (prócz niedz. i św . ruskich). — Bibl. Narounego 
Domu (Teatralna 22) we wtor., środ. piat. sob. 9—1? 
i 3 W

W y s t a w i  s tn le  T o w .' rżyj. sztuk piękn. (Muzeum 
przemysł.) codz. 10—5. Opł. 60 h., w nied/. 30 h. S a lo u  
s / . t n k  p i ę k n y c h  p. i a io o  a  (plac ś ..\ Ducha 10, I. p.) 
otwarty od 10—7. Wstęp 60 h , w niedzielę 40 h., młodz. 
szkol. 20 hal. Ooecnie na krótki czas kilkadziesiąt nad­
zwyczaj zajmujących dzieł światowej sławy ariysty-malarza 
Męciny-Krzesza. Oprócz tego mnogo dzieł również gło­
śnych artystów jak Grottgera, Bratkowskiego, Grabińskiego, 
Kossaków, Tepy itd. itd.

F o t o - P l a s t i k o n  46 razy premiowane w Pasażu 
Hausmana od 4 do 10 września do widzenia: Z terenu 
rosyjsko-japońskiej wojny, Kraj i mieszkańcy K o re i.

Teatr miejski: D z iś .  „Wojna domowa'1, kome- 
dya w 3 aktach Z. Przybylskiego.

J u t r o :  „Figle w iosenne", operetka w 3 aktach K. 
Lindana i J. Wilhelma.

W O J K i f .
(Telegram y „S łow a P o lsk iego11).

M arsz K urokiego.
Loniiyn. (Tel. wł.). Kuroki forsownym i marszam i 

zdąża od północnego wschodu do Mukdenu, spodzie­
wając się odciąć większą cześć armii Kuropatkina. N a 
południe przed Mukdeuem toczy się zacięta bitwa. Ro- 
syanie w panicznym strachu opuszczają m iasta m an­
dżurskie. Drogi są wszędzie usłane trupam i i rannymi.

Zbrojenia Japonii.

Berlin. (Tel. wł ) Zbrojenia Japonii trw ają bez 
przerwy dalej. O becnie n. p. w strzym ano ruch pasażer­
ski na wszystkich kolejach, ponieważ przew ożą nowy 
korpus z 40 .000  ludzi do portów , skąd natychm iast bę­
dzie wysłany na plac boju.

Z pod Liaojangu.

T okio . (TBK.) Pom im o wielkiego pożaru wznie­
conego w Liaojangu przez Rosyan przed opuszczeniem 
m iasta, jeszcze wielkie zapasy dostały się w ręce Japoń ­
czyków,

| Kuropatkin w M ukdenie.
Londyn. (TBK.) „Daily Mail" donosi z Kuoantse: 

K uropatkin przybył onegaaj do Mukdenu; ludność chiń­
ska opuszcza Mukden. Na północ od Liaojangu walczą 
jeszcze. O negdaj przejechało przez Mukden 80 w ago­
nów z rannymi. Przybyli tam angieiscy i am erykańscy 
spraw ozdaw cy żalili się na obchodzenie się z nimi Ja ­
pończyków, którzy wszystkich nie-Japończyków uważają 
za szpiegów.

„Nowik" w  n iebezpieczeństw ie.
Petersburg. (TBK.). W telegram ie generał-leitnan- 

ta Lapunowa do cara powiedziano, że dwie szalupy 
japońskie, które zbliżyły się do krążownika „Nowaka" 
w porcie K orsakow ska na Sachalinie, założyły na tym 
krążowniku druty do <nin, które jednak nie eksplodo­
wały. D otąd usunięto dziewięć takich niin.

K orsarstw o rosyjskie.
Londyn. (TBK.) W sprawie doręczenia carskiego 

rozkazu okrętom  rosyjskim „P etersburg" i „Sm oleńsk" 
donosi Biuro Reutera: Krążownik angielski „F orte"  opu­
ścił Zanzibar we w torek rano i zbliżył się do owych 
dw'óch rosyjskich okrętów , które go spostrzegły dopie­
ro, gdy był tuż przy nich. Chciały one odjechać, ale 
„F orte" dał sygnał, że ma dla nich ważne depesze, 
w ówczas się zatrzym ały, jeden z oficerów angielskich 
udał się z rosyjską szyfrow aną depeszą nap okład „P e ­
te rsburga", poczem  kom endant „P eterburga" u Ja ł się 
na pokład „F orte" i oświadczył, że natychm iast od jeż­
dża. O ba okręty zaraz odjechały. W krótce połączył się 
z niemi parowiec, w iozący węgiel.

Sity rosyt kie.
T okio. (B. Reutera). W edtug obecnej oceny, arm ia 

rosyjska podczas walk pod Liaojanem składała się 
z 184 batalionów  piechoty i 128 szwadronów kawale- 
ryi, oraz 572 dział.

O rędzie mikada do armii.

T okio . (TBK.) Cesarz wydal do armii orędzie, 
w którem  składa jej życzenia z pow'odu świetnych zwy­
cięstw, odniesionych w tak  trudnych warunkach. Koniec 
wojny jeszcze daleki —  powiedziano w orędziu —  na­
leży więc z cierpliwością i męstwem dalej walczyć.

U m ow a koreansko-japońska.
Londyn. (TBK.) Tutejszy poseł koreański ośw iad­

czył wobec w spółpracownika Biura Reutera, że nieuza­
sadnione jest przypuszczenie, iż umowa zaw arta między 
K oreą a Japonią oddaje rządy Korei w ręce Japonii. 
K orea mimo tej umowy zachowuje niezawisłość.

Zam ów ienia japońskie.
Pittsburg. (B. Reutera). Japończycy zamówili 

w stalowniach Carnegiego 750 tonn płyt stalow o-niklo­
wych dla pancerników wojennych.

71
JA N  Z A G Ó R SK I.

T - A .  D Z I A .
Opowieść na tle wypadków w 1861—3 roku na Polesiu.

—  Oj, przeszłaś ty, przeszłaś i łzy i niedolę... 
a chociaż m ała tw oja rączka, dużo na niej przecież stoi 
napisane... Czeka cię jeszcze dużo szczęścia, choć w ro­
gów ono m a dużo przeciw sobie, ale nie w ydołają oni 
zwalczyć twojej gorącej m iłości... Toż nie sm uć się, 
panienko, bo  i jego też zm ódz nie potrafią podstępni 
ludzie i będzie on taki twoim, a zostanie nim aż do 
śm ierci...

Mówiąc to , cyganka m iała na tw arzy wyraz, jak 
gdyby była w tej chwili przeniesioną gdzieś w stery za- 
ziemskie, a sardoniczny uśmiech, kryjący się aż dotąd 
w lewym kąciku jej ust, zniknął zupełnie... *

N agle Jadzia wyrwała rękę z jej palców gw ałto­
wnie i zaciskając ze wszystkich sil powieki, z pod k tó ­
rych dwie łzy brylantow e zabłysły wbrew jej woli, ucie­
kła do pokoi u.

P o  małej chwili T atianka z  w ystraszoną miną wy­
niosła cyganom  srebrny pieniądz, który krogulcze palce 
starej pochwyciły łapczywie.

Tym czasem  W ołczek zabrał się z całą energią do 
wyrzucenia cyganów za bram ę. Nie lubił on zdaw na 
w różek, które przepowiadały mu zaw sze na żonę różne

Kinczu portem  w olnym .
Londyn. (TBK.) „Daily T elegraph" donosi z Czi- 

fu: Rząd chiński ogłosił Kinczu, położone w odległości 
32 kilom, od wybrzeża na drodze z Niuczwanu do P e­
kinu jako wolny port. W ten sposób handel ma być 
skierow any przez Niuczwan, który Japończycy ogłosili 
jako port wolny, w prost do Chin.

Flota bałtycka.
Petersburg. (TBK.) Car odjeżdża dziś (piątek) 

rano dp K ronsztadu, ażeby obejrzeć flotę bałtycką.
W okręgach uzupełniających wileńskim, kijowskim, 

kazańskim i odeskim maią być zm obilizowane dwa kor­
pusy armii, które równocześnie wyruszą na plac boju.

W ejhajwej. (B. Reutera). Ubiegłej nocy słyszano 
tu  huk dział na morzu.

L ondyn, (TBK). Spraw ozdaw ca „S tandardu" do­
nosi z Szangaju: W edług opow iadań Chińczyków Ro-
syanie zatrudniają tysiące Chińczyków przy budowie 
foityfikacyj w Tienlin.

„Daily Mail" donosi z Seul, że Rosyanie mieli 
w północno-zachodniej Korei w zatoce Possie ta  odciąć 
japońską dywizyę, k tóra tam  wylądowała.

Telesramy „Słowa Folskiego11.
Koronacya Matki B oskiej w Tarnobrzegu.
Tarnobrzeg. (Tel. pry w.) W czoraj w południe 

biskup przemyski X. Pelczar dokonał uroczystej Koro- 
nacyi cudownego obrazu Marki Boskiej, który przea 
wiekami był w posiadaniu rodziny Tarnow skich w D zi­
kowie ; następnie obraz ten znajdował się w tutejszym 
kościele O O . Dom inikanów. K oronatorow i asystow ali 
arcybiskup X. Teodorow icz i biskup X. Fiszer. N a tę  
uroczystość przybyło około 3 0 .000  ludzi. W akcie ko- 
ronacyi uczestniczyła cała rodzina Tarnow skich z S tani­
sławem 1 Zdzisławrem Tarnow skim , Rada pow iatowa, 
okoliczne obyw atelstw o i m ieszczaństwo. P o  uroczysto­
ści O O . Dom inikanie podejm owali śniadaniem  licznych 
gości, podczas którego wniesiono kilka toastów . Popo 
łudniu uroczysta procesya poniosła koronow any obraz 
do zamku D zikow skiego; obraz niosło duchowieństwo, 
a od bram y pałacu członkowie rodz. Tarnow skich. Obraz 
ustaw iono obok kaplicy pałacow ej; tutaj wygJosił pod­
niosłe kazanie arcybiskup X. Teodorow icz. Podczas po ­
wrotu do kościoła obraz kolejno nieśli Tarnow scy, oby­
watelstwo, m ieszczaństwo i lud. W ieczorem iluminowa­
no zainek Dzikowski, gdzie odbył się obiad  na cześć 
biskupów.

O pom oc rządową.
Praga. (Tel. wł.) W Kostelcu nad B abą odbył się 

wczoraj obesłany przez wszystkie stronnictw a czeskie

księżmczKi i królewny, a on tym czasem  dostaw ał kosza 
za koszem  od szlachcianek nawet.

—  Paniczu w ąsaty ... pozwólcie, pow różę —  po­
częła zawodzić filuternie młoda cyganka, chcąc popró ­
bow ać i na nim m ocy swych oczu zalotnych, lecz W oł­
czek w padł już w pasyę i w ręce klaszcząc, wrzeszczał 
na służbę:

—  O nufry!... Ihnat!... jest tam  który?!... Precz 
mi z podw órza z tą  h o ło tą !... Jeśli się nie wyniosą na­
tychm iast, wyszczuć p sa m i'...

Posłuszna rozkazow i służba wyprosiła, acz z mńięj- 
szym znacznie, aniżeli rozkazodaw ca, zapałem , z po ­
dw órza podejrzanych gości, poczem bram ę zaw arto i na 
kłódkę zamknięto.

Ciężkie sny trapiły Jadzię tej nocy. Zasnąwszy 
nad ranem  szczególnie tw ardo, zbudziła się wbrew zwy­
czajowi dopiero na dźwięk godziny 8-ej, przespaw szy 
porę karm ienia Farysa, k tóre, po odm ówieniu pacierza, 
było codziennie najpierwszem z jej zajęć porannych.

Z pewnem zdziwieniem odchyliła dzisiaj firankę, 
nie widząc na ram ie okna smugi słonecznego blasku, co 
zastępow ała jej kom pas. Tajem nica wyjaśniła się natych­
m iast: na dworze, szepcąc cichutko, padał deszcz dro­
bny, k tórego kropelki, siekły zlekka gęsty liść bzowj'ch 
krzaków, pełnych ćwierkania wróbli, co pochowały się 
w gąszczu przed słotą. Słońce przepadło za chm u­
rami.

■ O tw arłszy okno, wpuściła Jadzia ciepłe, miękkie, 
Dehie arom atów  powietrze, zm ięszane z ostrym  zapa­
chem mokrej ziemi, które owiało jej tw arz, snem roz­
grzaną, spędzając z niej ostatnie ślady m ęczącego snu.

N a próżno wszakże siliła się, aby sobie przypo­
mnieć, co jej się śniło... Z ostało  jej tylko wrażenie, że 
było to  coś strasznego, bardzo strasznego... ale co?.. 
nie była w stanie dociec... Widzenia senne uleciały bez 
śladu, zostaw iając tylko po sobie w sercu niby drzazgę.

Poszła do  stajni, za nią T atianka, niosąc w p rze­
taku złocisty owies, w łasną panienki rączką starannie 
przesiany dla W ładkow ego w ierzchowca.

Farysa jednak nie było u żłobu na zwykłem 
miejscu.

-— Gdzież F ary s?!.. —  zapytała Jadzia w głos, 
zdziwiona.

Czyżby Ihnat, nie dawszy mu obroku, wyjechał 
na nim na zwykły spacer ranny?..

S tangret, zapjdany, nie umiał nic powiedzieć, 
gdzie koń być może i Ihnat.

—  Może za cyganam i popędził w pogoń ? —  wy­
raził tylko przypuszczenie. —  Ludzie po wsi gadają, że 
u starosty cerkiewnego i u m łynarza zniknęły konie...

Minęła godzina, o łhnacie jeszcze ni słychu. P o ­
siano na zwiady. W ieczorem  dopiero wrócili gońce ale 
wrócili z niczem. O  łhnacie zarów no jak o cyganach 
zaginął wszelki a. .d, do czego deszcz, padający bez 
przerwy, przyczynił się niemało.

Jadzia była w rozpaczy. Co powie W ładek, nie 
zastaw szy za pow rotem  Tary sa k . Więc taką była jej 
trosidiw ość, której tak gorąco ulubionego konia zalecał ?

Tym czasem  Dominika, siedząc jak Ugolino nad 
jej głową, kąsała ją gderaniem :

(C. d. n.)



2 SŁO W O  P O L S K IE '1 Nr. 424  z dnia 9 w rześnia 1904.

m eeting w spraw ie klęsk elem entarnych. Przem awiali 
posłow ie: Herold, F orzt i Piasek. Jednogłośnie przyjęta 
rezolucya stw ierdza, że tylko państwo może zwalczyć 
panujące przesilenie, dając ludowi m ożność zaroDku, 
przez rozpoczęcie prac regulacyjnych, dalej przez odpi­
sanie zaległych podatków  i udzielenie bezprocentowej 
pożyczki Rezolucyę tę  zaKomunikowal nam iestnik dr. 
Koerberowi.

Ucieczka ks. I uawiki Koburskiej.
P aryż , (Teł. wl.) „L’H um anite“ ogłasza list posła 

Suedekuena, który opow iada, że księżna Ludwika w u- 
biegłym tygodniu m ieszkała u niego, a obecnie znaj­
duje się w miejscu zupełnie bezpiecznem, które będzie 
wyjawione dopiero wów czas, kiedy otrzym a gw arancyę, 
że nie zam kną jej znowu w domu dla obłąkanych. 
Suedekuen tw ierdzi, że w iadom ość o m ałżeństw ie księ­
żny z M attachichem są zupełnie zmyślone.

W strzym anie wyładowania okrętu.
H am burg . (TBK.) „H am burger Frem denblatt" do­

nosi, że angielski parow iec Bishohsgete, którzy przybył 
z La Platy, musiał w strzym ać wyładowanie tow arów , 
ponieważ pod podkładem  znaleziono wielką liczbę zde­
chłych szczurów. Poddano je badaniu bakteryologicznem u. 
Parowiec poddano prowizorycznie kwarantannie.

P aryż . (T 3K .) W Ober-Liebich (w pow. Czeska 
Lipa) zm arł suw eren Zakonu M altańskiego i Wielki 
przeor hr. Guido Thun-Hohenstein.

Zebranie posłów z miast.
N a zaproszenie prezydenta dr. M ałachowskiego, 

posła na Sejm krajowy, odbyto się wczoraj o godzinie 
i0 '3 0  rano  w gmachu ratuszowym  zebranie posłów sej­
mowych z miast i Izb handlowych, w którem  oprócz 
zapraszającego wzięli udział p o s ło w ie : dr. Leo, Wito- 
sławski, M aryewski, dr. Rutowski, M ichałowski, dr. Jahl, 
Vayhinger, Michalski, dr. M aiss, Sala, dr. Schatzel, dr. 
Tarnawski, Fedorowicz, dr. Loewenstein, Rotter, dr. 
Tom aszewski i dr. jaotoński.

Zagajając zebranie prezydent dr. Małachowski od­
dał cześć pamięci i zasługom  ś, p. Tadeusza Romano- 
wicza, pośw ięcając jego działalności dłuższą przemowę. 
Zgrom adzeni uczcili jego pam ięć przez powstanie.

Następnie zawiadom ił dr. M ałachowski obecnych, 
że w myśl uchwały powziętej 27 października 1903 r. 
przez posłów  z m iast i Izb handlowych w porozum ie­
niu z posłem  u r. Leo sprosił na dzień dzisiejszy zebra­
nych, ażeby wcześnie przed rozpoczęciem  kadencyi sej­
mowej zastanow ić się nad akcyą posłów  miejskich, prze­
prowadzić dyskusyę nad spraw am i tak waźnemi i do- 
niosłemi dla m iast, jak np. uregulowanie spraw  ubogich 
i w związku z tem  dom ów  przymusowej pracy, domów 
dla nieuleczalnych i t. d., w y n ag ro d ze n i miast za p ra­
wo propinacjo ustające w r. 1910, prestacye szkolne, 
opodatkow anie przedsiębiorstw  miejskich, spraw y fasyi, 
składu komisyi podatkowych i sposobu egzekucyi, wy­
nagrodzenie za poręczony zakres działania i określenie 
tegoż, ciężary w ojskowe (kwaterunki i t. d.), św iadcze­
nie gmin na cele rządow e, wojskowe rejony prochowe 
i forteczne, w ynagrodzenie za utrzym ywanie gościńców 
rządowych, udział miast w docnodach z podatków  kon- 
sumcyjnych i t. d., spraw a subwencyi państwowych 
i t. d.

Sprawy te  należałoby omówić, wybrać te najwa­
żniejsze, które na najbliższej kadencyi miałyby być po ­
ruszone i we form ie konkretnych wniosków postaw ione 
i dla poszczególnych spraw  wyznaczyć referentów .

Dr. M ałachowski podał też do w iadom ości, że 
nieobecność usprawiedliwili posłow ie dr. Fruchtm ann, dr. 
Rappaport, dr. Jaworski i hr. Skrzyński

Na wniosek prezydenta dr. Leo przewodniczącym  
zebrania w ybrano prezydenta dr. M ałachowskiego, który 
na sekretarza pow ołał posła dr. Tom aszewskiego.

W dyskusyi, k tóra się rozv inęła, pierwszy zabrał 
głos dr. Leo i podniósł, ze oprócz spraw  poruszonych 
przez dr. M ałachowskiego, należałoby, aby posłowie 
zajęli się także spraw ą budżetu krajow ego na rok 1905, 
albowiem istnieje podobno projekt znacznego podw yższe­
nia doaatków  krajowych, co na budżety miast szcze­
gólnie większych walczących z niedoboram i musiałoby 
wywrzeć fatalny skutek.

Również doniosłą jest spraw a subwencyi państw o­
wych dla większych miast, k iórą osobno specyalny re­
ferent powinien się zająć.

Poseł dr. Jahl, prow adzący jako zastępca członka 
wydziału krajow ego obecnie referat finansowy, podaje 
do wiadom ości zebranych, iż w obec nieuniknionych bar­
dzo znacznych dalszych wydatków, szczególnie na cele 
.ikolm ctw a i ośw iaty, co do których w' tym roku nad­

wyżka w;yniesie przeszio 800 .000  koron, dalej ze 
wzglęuu na ciągle rosnące wydatki na cele zdrow otne 
i konieczność milionowych wydatków na regulacyę rzek 
będzie W ydział krajowy zm uszony przyjść do Sejmu 
z wnioskami o podwyższenie dodatków  krajowych o > 
prc. i wnieść na zaciągnięcie nowej pożyczki w k w i­
cie 6 ,250 .000  koron.

Jest to  nieuniknionem, pom im o, że Wydział k ra­
jowy bardzo wiele niezoęanych wydatków z prelim ina­
rza skreślił, a dochody obficie preliminowali.

Poseł Jahi podaje dalej do wiadom ości, że co do 
uregulowania spraw  ubogich jest już przygotow ane prze­
dłożenie Wydziaiu krajowego, a co do zniesienia prawa 
propinacyi, względnie wynagrodzenia m iast w r. 1910 
rozesłano już okólniki do kom petentnych władz z żąda­
niem wyjaśnień tak, że dotyczące niełatwe i obszerne 
studya w tej spraw ie są w pełnym toku.

Wyjaśnienie posła Jahla przyjęto do wiadom ości, 
poczem przystąpiono do rozdziału referatów

1. Referat o budżecie krajowym objął —  dr. Leo.
2. Spraw ę subwencyj państwowych, a w związku 

z tem w ynagrodzenia za utrzym ywanie gościńców rządo­
wych —  dr. Rutowski.

3. Referat o uregulowaniu spraw  ubo5 icn —  dr. 
Małachowski i dr. Jabłoński

4. Spraw ę dom ów  przym usowej pracy —  M a­
ryewski w porozum ieniu z drem M ałachowskim i Ja ­
błońskim.

'5 . Spraw ę zniesienia propinacyi w r. 1910 —  dr. 
Fruchmann, który zastanow i się również nad m_>ślą po­
sła V ayhingera, aby W ydział krajowy w tej sprawie za­
rządził ankietę z reprezentantam i rządu.

6. Spraw ę obciążenia miast prestacyam i szkolne- 
mi —  dr. Tom aszewski.

7. Spraw ę opodatkow ania przedsiębiorstw  miej­
skich —■ Fedorowicz i dr. Loewenstein

8. Spraw ę egzekucyj podatkow ych, fasyj i komisyi 
podatku osobisto  - dochodow ego —  Rotter.

9. Kwaterunki i ciężary wojskowe —  dr. T ar­
nawski.

10. Wojskowe rejony forteczne i p ro ch o w e—  dr. 
Leo i dr. M ałachowski.

11. Prestacye gmin na rzecz państw a co do no­
wych budynków rządowych, szkół, gimnazyów i t. d .—  
dr. Tom aszewski.

12. Udział m iast w dochodach z podatków  kon­
sumpcyjnych i innych —  dr. Leo.

Spraw ę opłat gminnych od poborów  służbowych 
uchwalono na razie nie poruszać.

P oseł Sala podniósł uażn ą  spraw ę w ynagrodzenia 
m iast za spraw ow anie poruczonego zakresu działania 
i określenie tego zakresu.

Referentami tych spraw  obrano posłów  dr. Jaw or 
skiego i dr. M aissa.

Posef Jabłoński poruszył spraw ę osobnych s ta tu ­
tów  miejskich dla 30 miast.

P o  przeprow adzeniu dłuższej dyskusyi uchwalono 
pozostaw ić tę  spraw ę imeyatywie stałej organizacyi 
30 miast.

N a tem zakończono obrady o godzinie 12-tej 
w południe.

N astępnie podejm ował zgrom adzonych śniadaniem 
prez3 'dent dr. M ałachowski.

Podczas śniadania prezydent dr. Leo wzniósł w go ­
rących słowach toast na pom yślność stolicy kraju w rę ­
ce prezydenta m iasta dr. M alacnowskiego, który odpo­
wiedział toastem  na pom yślność stałej akcyi wszystkich 
m iast w ręce dr. Leo.

Popołudniu o godzinie 4-tej udali się goście w to ­
warzystw ie prezydenta m iasta dr. M ałachowskiego i wi­
ceprezydenta M ichalskiego w sześciu powozach do miej­
skiego Muzeum przem ysłow ego, który zwiedzali szcze­
gółow o oprowadzani przez kustorza Muzeum p Reb- 
czyńskiego, a stam tąd na plac pow ystawow y na w ysta­
wę drobiu.

Tarnttbrzfig Bartoszowi Głowackiemu.
(Korespondencya własna „Słowa Polskiego").

Tarnobrzeg, 6 września.

Przy wjeździe do m iasia pięknie w zieleń przy­
brana bram a. Po obu stronach ulicy słupy jedliną uwień­
czone. P orządek możliwie doDry. Na Rynku naprzeciw 
kościoła O O . D om inikanów kramy. U sam ego wjazdu, 
w miejscu bardzo dobrze wybranem , na pewnem wznie­
sieniu stoi wspaniały pomnik chłopa-bohatera. Jest on 
dziełem artysty-rzeźbiarza p. Michała K orpala z K rako­
wa, tw órcy pom nika Kościuszki w Rzeszowie. Bartosz 
jedną ręką w sparty na m oskiewskiem dziale, w drugiej 
dzierży groźnie ku północy wzniesioną na moskiewskich 
karkach w yszczerbioną kosą, tw arz bohatera wyrazista, 
szlachetna, znać w jej rysach, subtelnie oddanych, za­
pał, jaki owiewał duszę G łow ackiego, gdy z piersią 
o tw artą  szedł na arm aty. Na postum encie orzeł biały, 
zrywający się do lotu, pod spodem  wiele mówiący na­
p is : „Bartoszowi Głowackiem u naród polski staraniem  
ludu powiatu tarnobrzesk iego". Całość spraw ia-w rażenie 
bardzo uroczyste i podniosłe, znać w każdym szczególe 
staranne wykończenie.

Trzech lat jeszcze nie ma, jak rzucono mysi wznie­
sienia Bartoszowi pomnika, w dniu 25 września 1901 
zawiązał się pierwszy kom itet, z}ożony z 16 członków. 
N ieco później powiększył się ten kom itet, a w skład 
jego weszli przedstawiciele wszystkich gmin powiatu 
tarnobrzeskiego. Kom itet rozpoczął działalność swoją od 

- wydania odezwy, której gorące słow a gromkiem odbiły 
się echem w sercach wszystkich rodaków , bo o to  na 
głos jej poczęły licznie płynąć składki ze wszech stron, 
D aw ała ualieya , składało ocnoczo daninę Królestwo 
przez organizacyę narodow o-dem okratyczną w znacznej 
części, płynęły ofiary z pod zaboru pruskiego, od w y­
chodźców z Ameryki, Brazylii, Szwaicaryi, Anglii i Fran- 
cyi. G azie tylko żył Polak jaki, tam  dotarło  hasło : „N a 
pomnik chłopa-bohatera"! Siusznie więc mówi dedyka- 
cya pom nika „B artoszow i naród polski", bo wszyscy, 
wszystkie w arstw y, wszystkie stany nań się składały, 
a „staraniem  luau powiatu tarnobrzeskiego" on powstał, 
bo wśród tego ludu zrodziła się myśl założenia go, bo 
rozumniejsi synowie tego ludu dzieło trudne tak św ie­
tnie do końca doprowadzili. Pow iat tarnobrzeski pod 
względem obywatelskim  i narodow ym  stoi bardzo wy­
soko, powiedziałbym  nawet przoduje wszystkim pow ia­
tom  Galicy i. W samem mieście istnieje kilka pożyte­
cznych instytucyi, jak n. p. „Spólkow a K asa", rozw ija­
jąca się wspaniale, „B azar Tow. handlowo-przem ysło-

w ego", który skutecznie usuwa drobne żydowskie skle- 
pikarstwo, dalej najlepiej w całej Galicyi zorganizow ane 
„Biuro pośrednictwa pracy", wreszcie „Sokół" i „Czj 
telnia m ieszczańska", posiadająca dom własny.

W powiecie dobrze rozwijają się „Kółka rolnicze", 
straże pożarne, „Kasy spółkow e". Duszą całego pow ia­
tu jest adw okat dr. A. Surowiecki, człowiek niestrudzo­
ny w swej pożytecznej działalności, którem u powiat za­
wdzięcza bardzo wiele, i włościanin Wojciech Wiacek 
z M achowa, patryota, charakter bardzo zacny, człowiek 
pracą dla doDra narodu do głębi przejęty. Nic więc 
dziwnego, że lud powiatu tego mając takich ludzi za 
przewodników', pierwszy porwał się na tak wielkie dzie­
ło, bo pierwszy poznał i unochał najwyższe ideaty na­
rodowe.

Kierują nim ludzie narodow o prawdziwie uśw iado­
mieni, przejęci tem , co ukochaii. Pow iat cały urobiony 
jest w duchu dem okratyczno-narodow ym , chociaż stron­
nictwo nie przeprow adziło tu jeszcze swojej organizacyi.

Co do przygotow ań do odsłonięcia pomnika, k tó ­
re nastąpi, jak wiadom o, 9 b m., to  jeśli pogoda do ­
pisze, będzie to  uroczystość wspaniała Przem aw iać bę­
dzie włościanin Jan Słom ka, poseł Jakób Bojko, ks. 
Grom nicki, delegat „S okoła", przedstawiciel młodzieży, 
prezes „O gniw a" Marceli Prószyński i dr. OrzechowsKi 
przedstawiciel m iasta T arnobrzega. Do „Bitwy Racławi­
ckiej" w'ystąpi przeszło 3 .000  włościańskiej piechoty 
i Konnicy w barwnych narodowych strojach, a „D zie­
siąty Paw ilon" i „Błażek opętany" zakończą ten dzień 
piękny.

L udu już teraz m nóstwo się zjechało, szczególnie 
z K rólestw a ( s z e ś ć  o s ó b  p r z y  p r z e j ś c i u  g r a ­
n i c y  z a s t r z e l o n o ) ,  m ieszkań ur pobliskich jednak 
jeszcze wioskach starczy.

NA M A R G I N E S I E .

Szkoła Marysi.
Zm arła jej m atka D o domu weszła macocha. 

I gnębić poczęła dzieci. S troskany ojciec położył głowę 
pod jarzm o nowej żony.

M arysia musiała uchodzić z domu do miasta —  
po chleb codzienny. Z uścisku ojca, w którym  drżał 
lęk o dziewczynine losy, poszedł czternastoletni pączek 
w tłum.

N a pierwszej stacyi przystąpił do niej portyer, 
potem parobek stacyjny. Tam w pustej, Kolejowej sieni 
poznało dziewczę niedoświadczone alfabet męskiej na­
paści na bezbronną i piei wsze swoje bezbronne łzy. 
W kolei ją umieścił konduktor osobno —  ta sam a na 
paść, jeno w miejscu nowem. W mieście przez całą 
drogę coraz now'e zaczepki, jakich dotąd na wsi nie 
znała. W biurze pracy urzędnik znaną dziewczynę o to ­
czył opieką. D ostała wreszcie służbę. Gdy żony nie 
było i dzieci pan ją w jej kuchni nachodził. Gdy zaś 
nie było rodziców panicz jq ciągnął do siebie. Kiedy 
schodziła po schodach kolejno jej się czepiali mężczyźni 
w kamienicy m ieszkający. N a dole stróż ją napadał. 
W ulicy napastywmli żołnierze i studenci, panowie i po­
sługacze. W jatkach rzeźnicy, w sklepach subjekci, 
w aptekach aptekarze, jedni łagodnie, drudzy chytrze, 
trzeci brutalnie, po zwierzęcemu.

Tak wszędzie, wszędzie, bez wyjątku.
W końcu przywykła, naw et się bronić nauczyła, 

wreszcie się sta ła pewną siebie m ieszkanką stolicy. Już 
nikt jej nie zaczepiał, już ąię nie bała nikogo —  lecz 
wtedy —  już bać się nie było... i o co...

MASKA.

Wiadomości bieżące.Ł.

S p o s t r z e ż e n i a  m e tc o r o i lo ^ ie z n e  (z obserwato- 
ryum astronom. Politechniki) w' d. 7 września b. r.:
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U w a g a :  Pogoda.
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda.

—  Z  życia to w arzy sk ieg o . Dnia 12 bm. odbędzie 
się w kościele św. Mikołaja we Lwowie o godzinie 12 
w południe śiub p. Jana Leszczyńskiego, znanego w sze­
rokich koiach tow arzyskich b. prezesa Czytelni akade­
mickiej, urzędnika krakow skiego tow arzystw a asekura­
cyjnego z panną Emilią D ąbrow ską.

Ślub dra Kazimierza Soleckiego, znanego lekarza 
i w łaściciela sanatoryum  z panną Janiną Tychowiczówną 
odbędzie się dnia 10 bm. o godzinie 11 przed połu­
dniem w kościele św. A ntoniego we Lwowie.

—  Z g ro m ad z en ie  w yborców  zwołane celem wysłu­
chania zapatryw ań dr. S tanisław a G łąbińskiego, kandy­
data na posła do Sejmu krajow ego odbędzie się dziś 
o godz. 6 wieczorem w sali Tow. Pedagogicznego (ul. 
Z im orow icza 1. 17). Z powodu ważności spraw y pożą­
dany jest bardzo liczny udział w tem zgrom adzeniu.

—  „O gn iw o11 wysiało na ręce am basady japońskiej 
we Wiedniu następujący telegram  (po francusku):

W imieniu caiej młodzieży polskiej należącej do 
narodu, który pierwszy odczuł niebezpieczeństwo grożą­
ce św iatu ze strony nienasyconej chciwości Rosyi i od 
trzech wieków ścierał się /. Rosyą z bronią w ręku, za­
nim popadł pod jej brutalne jarzm o,

zważywszy, że ucisk rosyjski rośnie bezustannie
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z roku na rok, z okrutną ^pnsekw encyą, pochłaniając 
niezliczone ofiary, które cierpią w więzieniach i na w y­
gnaniu, —  związek tow arzystw  kształcącej się młodzieży 
„O gniw o" w yraża w pamiętnej chwili klęski wojsk ro ­
syjskich pod Liaojangiem entuzyastyczą radość dzielne­
mu narodow i japońskiem u i podziw dia jego bohater­
skiej armii.

M łodzież polska nie może pow strzym ać się od 
uczucia głębokiego żalu, że los i obecne warunki poli­
tyczne nie pozwalają jej wziąć udziału w walce przeciw 
swemu najgroźniejszemu \wrogowi, aby pomścić okru­
cieństwo w iekowego jarzm a, złam ać siłę ugruntowaną 
na barbarzyńskim  system ie niedołęstw a i korupcyi i o- 
tworzyć nareszcie drogę do wolności ciemiężonych na­
rodów i postępu ludzkości.

—  O tw arc ie  w ystaw y ru ch o m ej „L igi pom ocy 
p rz e m y sło w e j '1. Związek tow arzystw  „Pom ocy przem y­
słowej" pod nazw'ą Liga Pom ocy przemysłowej, w pro­
wadza w życie jako dalszy środek swej pożytecznej 
działalności instytucyę bardzo praktyczną i w skutkach 
poważne rokująca nadzieje a mianowicie: „W ystawę 
Ruchomą" okazów  przemysłu krajuwego. W ystawa ta 
powstała z drobnych zaczątków  — delegaci Ligi jeżdżąc 
od roku po całym kraju dla budzenia sam ow iedzy za 
pom ocą zgrom adzeń i ustnej propagandy wozili z sobą 
zrazu drobne próbki kilku gałęzi krajowej przem ysłowej 
w ytwórczości. Gdy liczba zgłaszających się z takimi 
okazam i w zrosła znacznie, musiało Bi .ro Ligi pom ocy 
przemysłowej pom yśleć o utworzeniu system atycznej 
większej tego rodzaju wystawy, która też obecnie wcho­
dzi w życie. Żywe słow o prelegentów  pracujących w Li­
dze —  ilustrowane na nam acalnych dowodach istnienia 
wielu gałęzi zdrow ego rodzim ego przem ysłu —  okazach 
św iadczących o zdolnośbi konkurencyjnej naszej wytwór- 
wzości z obcą produkcyą —  musi bezsprzecznie stano­
wić dzielny środek propagandy. W ystawa ruchom a ma 
być według projektu Biura Ligi Pom ocy przemysłowej 
obwieziona w sześćdziesięciu m iejscowościach w okresie 
jednego roku. O tw arcie uroczyste W ystawy ruchomej 
odbędzie się we Lwowie w salach now ego Muzeum 
przem ysłow ego m iejskiego w d. 18 bm. w niedzielę o 
12 w południe, a po otwarciu wystawy odbędzie się o 
godzinie 4 popol. odczyt: „O  znaczeniu wystaw' prze­
mysłowych dla rozwoju sam ow iedzy ekonom icznej". Na 
otw arcie wystaw'y w stęp w'olny, na odczyt wstęp 20 h. 
od o toby . W ystawa zam knięta zostanie w d. 19 w rze­
śnia popol. a z dniem 20 września rozpocznie się objazd 
wystawy ruchomej po innych miastach kraju.

—  K o m ere n cy a  galicyjskich  syon is iów . W listopa­
dzie br. oubędzie się —  jak donosi „W schód" -— kon- 
ferencya galicyjskich syonistów . Głównym przedm iotem  
obrad będzie referat o zmianie organizacyi światowej, 
następnie o agitacyi w kraju i u żydowskim  banku K o ­

lonialnym.
—  E cha p cby  u dr. K o e rb e ra . „N ow a Reforma" 

podaje następującą rozm ow ę posła R ottera z prezyden­
tem ministrów podczas pizyjęcia Rady miejskiej.

Dr. K oerber : Jak się Panu powodzi ?- '
R o tte r : M ogłoby być lepiej, Ekscelencyo.
D r. K oerber : Cóż takiego ? D laczego ?
Rotter : W szystkim nam się źle pow odzi, a szcze­

gólnie biedne, szerokie w arstw y ludności, nie mając 
zarobku, żyją w nędzy. Robót większych niema, a nie­
zadowolenie zw raca się przeciw  tym, których wysłano 
do W iednia, aby się starali o polepszenie stosunków. 
Do tych i ja należę.

Dr. K oerber: Panie pośle, przecież Pan wie, że 
bardzo dużo zrobiono. Wielkie roboty  rządowa posta­
nowione, a naw et już rozpoczęte.

R o tte r : Cóż, EKscelencyo, kiedy, niestety my nic 
z tego nie odczuwam y.

Dr. K o erb e r: Przecież i tu roboty  się rozpoczną : 
regulacya Wisły, budow a portu? przełożenie Rudawy.

R o tte r : Przełożenie Rudawy miało się już w tym 
roku rozpocząć.

D r. K o erb er: Nie m ożna tego  było uczynić, bo 
się okazało, że ta  robota zostaje w związku z budową 
portu i musi być łącznie z nią traktow ana.

R o t te r : Ekscelencyo. bieda w kraju i mieście jest 
wielka. Zw'racam uwagę, że me wszystko u nas w kraju 
w istocie jest tak, jak się to  przedstaw ia na papierze. 
Stoim y nad przepaścią i jeśli się rzeczy nie zm ienią na 
lepsze, nikt skutków  przewidzieć nie zdoła.

Dr. K o e rb e r : Zdaje mi się, że Pan rzeczy widzi 
za czarno.

R o tte r : Przeciwnie, Ekscelencyo, noszę raczej
zbyt różow e okulary.

Dr. K oerber: Proszę, nie sądziłem.
—  N iezw ykłą a p ię k n ą  u ro czy sto ść  obchodziły 

w dniu wczorajszym  uczenice szkoły wydziałowej im. 
Elżbiety wraz z gronem  nauczycieiskiem. P. M arya 
Skrzyńska, dyrektorka tej szkoły, święciła 30-letni jubi­
leusz zaw;odowej pracy. Do zasłużonej jubilatki, po zło­
żeniu jej życzeń przez dziatwę szkolną, przemówiła 
w serdecznych a wymownych słowach imieniem grona 
nauczycielskiego p. Anieia Aleksandrowiczówna. N astę­
pnie radca Bolesław Baranow ski w gorącej i z w ielką 
sw adą wygłoszonej mowie, przedstaw ił działalność jub;- 
iatki, jako nauczycielki i dyrektorki, wzorowej żony 
i matki, zasłużonej op>ekunki młodzieży. Ze łzami 
w oczach, a gorącem  sercem  podziękow ała p. Skrzyń 
ską obecnym  za tę piękną uroczystość. Zam iast daru 
jubileuszowego złożyły uczenice Zakładu 20 koron jako 
dar Polek na kolumnę M ickiewiczowską.

Udział w tej uroczystości wzięli inspektor szkół 
P- Kazimierz Bruchnalski, radny B. Lewicki, radca Wł. 
W olter, dyrektor T. Wunsch, inspektor Borecki, oraz 
rodzina jubilatki.

—  T ow , „Polska sztuka stosow an a1* prosi nas

o zawiadom ienie, że term in konkursu na znak drukar­
ski Tow arzystw a Szkoły Ludowej upiywa nie 15 w rze­
śnia, lecz 1 października br. W arunki konkursu ; znak 
ma zaw ierać litery T. S. L., ujęte w ozdobę, odpow ia­
dająca pow adze i charakterow i T o w arzy stw a; rysunek 
powinien być zastosow any do odbicia drukiem czarnym 
?a pom ocą kliszy cynkow ej; nagroda 100 koron. Adres 
do nadsyłania p ra c : K raków, W olska 1. 14.

—  Hakatyzm pocztow y w  Galicyi. Czytamy w „N. 
Reformie": W skorowidzu pocztowym niema Hałcnowa. 
Z takim dopiskiem  zw rócono Zarządow i głównem u T. 
S L. list adresow any do Kola T. S. L w Hałcnowie. 
Czy c. k. D yrekcya pocztow a trw a i nadal przy osla- 
wionem Alzen ?

—  Egzekutorzy m agistraccy nachodzą m ieszkańców 
miasta, upom inając się o zapłacone już podatki lub
0 w prost urojone należytości. O to  onegdaj wpadł egze­
kutor do mieszkania starszego kom isarza budownictwa 
kolei państwowych p. Juliana G.. zam ieszkałego przy 
ul. św. Zofii pod 1. 8 B i zastaw szy w domu tylko żo­
nę jego, począł w brutalny sposób upominać się o za­
płatę 10 kor., jako podatku za psa. Nie pom ogły przed­
stawienia pani G., iż nigdy żadnego psa nie miała, 
egzekutor zasekuestrow ał meble na zabezpieczenie tej 
fikcyjnej należytości. Czy nie zechciałby do kogo to na­
leży, zająć się trochę uporządkowaniem  biura egzekucyj­
nego, aby funkeyonaryusze jego me nachodzili , nie nie­
pokoili bezprawnie m ieszkańców m iasta, którzy muszą 
następnie tracić czas i pieniądze na rekursy, spow odo­
wane bezprzykładnym  nieporządkiem , panującym w biu­
rach m agistratu.

—  Prywatny zakład loteryjny. N a placu Krakowskim 
wśród św iątecznego tłumu włościan i robotników  miej­
skich, zjawił się Abraham Goldstein z koszem rogal- 
ków i rozpoczął przedsiębiorstw o loteryjne. G ra odby­
wała się w następujący s p o s ó b : każdy z grających s ta ­
wiał dwa halerze i ciągnął z w orka, zaw ierającego 89 
numerów, jedną gałkę, zapow iadając jej numer. Ktoby 
by! wyciągnął zapowiedziany numer od 1 do 90, byłby 
wygrał całego rogalka, polieyant jednak, przypatrujący 
się tej grze blisko godzinę, nie dał obecnym  zrobić 
„H aupttrefera", bo zabrał pom ysłow ego żydka do poli- 
cyi, gdzie mu skonfiskowano worek i wygrane pie­
niądze.

—  Pożar teatru w  W ilnie. W nocy z soboty  na 
niedzielę o godz. 1 *45 —  jak donosi „Kurj. W arsz." —  
wybuchł pożar w teatrze  wileńskim. Kiedy na miejsce 
przybyła straż ogniow a miejsKa, cały teatr był już 
w płomieniach. S trażacy ze wszystkimi trzem a oddzia­
łami straży ogniowej ochotniczej energicznie zabrali się 
do ratunku, ale pom im o wszelkich wysiłków, do g. 10 
z rana ze sceny i widowni pozostały już tylko zgliszcza. 
M nóstwo dekoracyj i innych m ateryałów  palnych dało 
obfity i łatwy żer płomieniom, to  też straw iły one 
wszystko.

Przyczyny pożaru na razie nie udało się jeszcze 
ustalić. W iadom o tylko, że ogień rozpoczął się na sce­
nie. Przypuszczają, że wyniknął on od zapałki, porzu­
conej może w stosie m ateryałów  scenicznych na długo 
przed wybuchem płomieni na zew nątrz. Znajdujący się 
na widowni żyrandol, oszacow any na 10 .000  rb., prze­
padł bezpow rotnie. F ront gm achu tea tra 'nego  uległ zna­
cznemu uszkodzeniu a w jednej linii z nim zbudowany 
hotel „B risto l", znajdujący się naw;et pod jednym da­
chem, także dotkliwie ucierpiał, spaliły się bowiem całe 
drugie i trzecie piętra, a uszkodzone jest też I. piętro. 
Um eblowanie hotelow e ocalono tylko w części, reszta 
snłonęła razem  z częścią um eblowania p. Smażeniewi- 
cza na II. piętrze gm achu. Spaiiły się też rzeczy gości 
hotelowych.

Na dni kilka przed pożarem  przybyli do Wilna 
aktorzy trupy D uw an-Torcow a, k tóra miała występować 
w spalonym teatrze. W ysokość stra t dotychczas nie 
oceniona. Przylegająca do teatru i hotelu „Bristol" 
ulica zaw alona do godz. 2 po poł. w' niedzielę meblami, 
akcesoryam i, dekoracyam i itp sprzętam i, Które zdołano 
ocalić z pożogi. W yniesiono nawet parę fortepianów. 
N ieruchom ość spalona p. Sm ażeniewicza ubezpieczona 
była w dwóch tow arzystw ach „Rossyjskiem " i „S ala­
m andra" na 600 .000  rb. Tłumy publiczności wileńskiej 
otaczały miejsce pożaru w niedzielę do późnego wie­
czora.

— Przed senatem  petersburskim  oskarżyła o od­
szkodow anie żydow ska studentka Sabijakin, gubernatora 
v. Raaben, jego zastępcę U strugow a i byłego kierow ni­
ka policyi Kleigelsa, że przez zaniedbanie obow iązków  
urzędowych stali się przyczyną, że oskarżycielka w cza­
sie rozruchów kiszyniewskich została ciężko pokaleczoną
1 odniosła trw ałe kalectw o. Rozpraw a odbędzie się już 
w najbliższych dniach*ńa ma to  dobre za sobą, że 
przed senatem  rozpraw y muszą się toczyć jawnie i że 
dla ustalenia winy oskarżonych jeszcze raz badane bę­
dą zajścia kiszyniewskie. O b iony  skarżącej podjęli się 
bezinteresow nie czterej najwybitniejsi adwokaci peters­
burscy.

—  W skutek uchwały kongresu w aszyngtońskiego 
rząd am erykański polecił swemu am basadorow i w P e­
tersburgu energiczne przedstaw ienia w tym  kierunku, 
aby w całej Rosyi Żydt w obywateli am erykańskich 
traktow ano na równi z innymi obywalam i Stanów, a to 
pod zagrożeniem  retorsyi na poddanych rosyjskich bez 
względu na wyznanie. Am basador w ystosow ał też już 
żądanie swe do m inisterstwa dla sp iaw  zagranicznych, 
zakreślając ścisły term in do odpowiedzi.

—  Nieudała kradzież. W ulicy Paulinów pod I. 11 
dostał się złodziej do kom órki, w której trzym ano drób 
i urządził rzeź, lecz że mu za ntaio tego  było, po oglą­
dnięciu domu wyciął szybę w drzwiach i wypakow aw szy 
sobie w orek bielizną i ubraniami, począł go wyciągać

przez okno. Zbudzony szelestem p. Maryan Rauch, g o ­
spodarz domu, wybiegi na dziedziniec, lecz złodziei zdo- 
łai zbiedz, zabraw szy z sobą tylko porznięty arób, dwa 
parasole i laskę, worek z bielizną ocaliła czumość wra- 
ścicieia.

— Zgubiono. Pani Dienstl zgubiła w drodze z ka­
tedry do kościoła św. Anny złotą branzoletkę łańcuszko­
wej roboty z gładkim okrągłym  medaiionikiem. —  
W drodze z ul. Halickiej do ul. Zyblikiewicza zgubiła 
p. W iktorya Chranicka pulares zielony, zawieraiacy 
33 kor., kilkadziesiąt halerzy i kluczyk.

Znaleziono. D o mieszkania p. Karola Szwarca 
pod 1. 2 przy ul. Bilińskich przybląkał się wielki biały 
pies o długiej sierści z żółtem i plamami. —  W ul. Ka 
rola Ludwika znaleziono książeczkę Gal. Kasy O szczę­
dności, w ystawioną na imię A ntoniego O lszewskiego, 
a opiewającą na 33 kor.

O  Henryk Dunant, tw órca Czerwonego Krzyża 
w Genewie, dogoryw a ubogi i opuszczony w przytułku 
kantonu Appenzell w S /w aicaryi. W r. 1901 otrzym ał 
on, jak wiadom o, wespół z p. Fryderykiem  Passy na­
g rodę Pokoju Nobla, lecz skoro  tylko otrzym a! owe 
50 .000  fr., Dunant, który już cały własny majątek od ­
dał na cele użyteczności publicznej i tą  sum ą rozpo­
rządził w ten sam sposób, a  dziś sam bardzo po trze­
buje zapom ogi.

III. W ystawa drobiu, gołąbi i królików.
Pawilon sztuKi na placu pou'ystawowym  przybrał 

wczoraj odmienny jakiś wygląd. Zajęły go na cztery dni 
stw orzenia pierzaste, te  najkrzykliwsze, toż nie dziw, że 
gdakanie, pianie i gęganie rozlega się po całym gm a­
chu, mieszając się z głośnemi uwagami publiczności 
w gwar dla każdego ucha przyjemny. O glądaliśm y już 
dwie wystawy drobiu, ale potrzeba przyznać, że obecna 
przewyższa poprzednie tak  pod względem ilości wy­
staw ców  jak i doboru wystawionych okazów . Świadczy 
to  o racyonalnym  chowie i zamiłowaniu naszych gospo­
dyń do drobiu, którego chów może nieraz stanowić po­
ważną rubrykę w budżecie gospodarstw a.

W czoraj w południe pałac sztuki zapełnił się pu­
blicznością i zaproszonym i gośćmi, którzy licznie przy­
byli na uroczystość otw arcia wystawy. Przybyli między 
innymi wiceprez. nam iestnictwa hr. Ł oś, członek W y­
działu kraj. W ereszczyński, wiceprez. Michalski z g ro ­
nem radnych, radca dr Szyszyłowicz i in.

D o zebranych przemówił prezes Tow arzystw a cho­
wu drobiu dr, S z p i l  ma n ,  zaznaczając, że jest to  trze­
cia wystawa, k tórą urządza Tow. w ciągu sw ego k ró t­
kiego. bo pięcioletniego zaledwie istnienia. P ierw szą wy­
staw ę urządziło Tow. w r. 1900 wspólnie z jarosław - 
skiem Tow . chowu drobiu, drugą w r 1902 już wła-
snemi siłami, a do obecnej wystawy zgłosiło się t} lu
wystawców, że musiano urządzić ją w pałacu sztuki, 
chociaż wzięła w niej udział zaledwie ósm a część ho- 
dowców-czlonków Tow.

W ystawa ta  —  mówił dr. Szpilman —- ma na 
celu przekonać publiczność o postępie w chowie drobiu, 
a z drugiej strony ułatwić zbyt wystawcom i zachęcić 
ich do dalszego chowu.

Chów drobiu ma wielkie znaczenie ekonomiczne, 
jeżeli się zważy, że eksport drobiu w Austryi wynosi 
139 milionów kor z czego na Galicyę przypada 24 mi­
lionów kor. W r. 1902 wywóz do samych Niemiec
wynosił 120 mil. kor., w czem jaj było za 75 mi!, k. 
W ynika stąd , że eksport drobiu przewyższa o wiele 
wywóz koni, bydła i nierogacizny. Obecnie Niemcy, 
chcąc pow strzym ać im port drobiu, starają się podw yż­
szyć cło, które n.p. od jednej sztuki ma wynosić 1 kor. 
Mówca jednak ż) wi nadzieję, że rząd wglądnie w to 
i nie dopuści do podwyższenia cla.

Galicya bierze w eksporcie główny udział ale na­
trafia na wiele trudności —  jeżeli weźmiemy tylko kon- 
kurencyę ze strony Rosyi i wysokie taryfy koiejowe.
0  wysokości tej taryfy świadczy n. p. fakt, że trans­
port drobiu z Rosyi do Londynu via Ryga-Hampurg 
jest o wiele tańszy, aniżeli z Galicyi.

Chów drobiu ma dla nas także znaczenie społecz­
ne, daje bowiem setkom  biedniejszych rodzin jedyny
1 główny środek utrzym ania.

Tow. chowu drobiu w ciągu 5 letniej swej dzia­
łalności zdziałało bardzo wiele. Założyło trzy filie w 
Kraków ie, Sanoku i Złoczowie a nadto kilka oddziałów'. 
Staraniem Tow. pow stała przy Gal. Tow. gospodarczem  
sekeya dia chowu drobiu, a także szkoła chowu drobiu 
i królików p. Stasiniew icr.owej w Zielonej, która znaj 
duje się na wysokim szczeblu rozwoju.

Tow. chowu drobiu nie zaniedbuje żadnej sposo­
bności, aby poprzeć chów drobiu. Chociaż dotychczas 
otrzym ało zaledwie 4000  kor. subwencyi, założyło już 
przeszło 300 kurników zarodowych, w artości ponad 
5000  kor.

Wkońcu swego przem ówienia wyraził dr. Szpilman 
podziękowanie W ydziałowi kraj. za poparcie, Radzie 
m. Lwowa za użyczenie bezpłatnie lokalu i nagród pie­
niężnych, Komitetowi w ystaw y za medali, r, N eum ano­
wi za sporządzenie ozdobnych dyplomów i afiszów, 
a gościom  za liczne przybycie na uroczystość otwarcia.

Rozpoczęło się gremialne zwiedzanie wystawy.
Mieści się ona w trzech dużych salach i obejmuje 

przeszło pięćset okazów . W środkowej sali m ieszczą się 
dwie wielkie sz a ry ; w jednej z nich znajdują się prepa­
raty anatom o-patologiczne chorób drobiu i królików, 
sporządzone przez prof. dr. G rabow skiego, w drugiej 
zaś wypchane okazy rozm aitego rodzaju drobiu, w ypra­
wione na różny sposób skórki królicze i t. p. W ystawą 
tego działu zajął się dr. H. Mańkowski.
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O grodnik M. Jankowski wystawi! wielki zbiór 
karm y dla drobiu i kidlików, żywe ry bki od sprotów  
włoskich do pięknych złotych rybek, myszki białe am e­
rykańskie, jeże ogrodow e i lasowe. N adio  wysiawił p., 
Jankowski karm ę dla rybek sw ego wynalazku i przy­
rządy do ściągania wody z dom owych akwaryów.

P Kiełbusiewicz, stolarz i Pam m er, ślusarz, wy­
stawili tu własnej roboty  klatki dla drobiu.

Rusznikarz tut. p. Bolesław Jankowski przedstawił 
zbiór przyrządów  do łapania szkodników i rozmaitych 
odmiany obroży dla psów. N iektóre z tych przyrządów  
są bardzo dowcipnie obm yślane, a nie brak tu także 
środka ubezpieczającego od złodziei kur. N ieostrożne po­
ruszenie przez złodzieja drucika, um ocow anego przy 
kurniku, powoduje głośny wystrzał, który musi zbudzić 
domowników. W tej to  sali znajduje się także pięć ży­
wych okazów' dzikich kaczek, w łasnego chowu p. Laza- 
rowej Wandy z Łobzow a.

U wejścia do sali środkow ej umieściii swe okazy 
„Bracia D robnerow 'ie“ (Dom  ogrodniczy) a mianowicie 
różne przeróbki owoców i jarzyn.

Wchodzimy clo sali na praw o, przeznaczonej na 
dział kur, gęsi i kaczek. Trudno wyliczać nagrom adzo­
ne tu okazy. Patrząc na tę rozm aitość odmian, od 
wspaniałych Langshan, Brarnaputra do Konchinchin i Mi- 
norek, doznaje się zupełnego zadow olenia i pewnej du­
my, że to  w szystko nasze i u nas wyhodowane.

O sobną salę zajmuje Szkoła chowu drobiu i kró­
lików p. Stasiniewiczowej Klem entyny z Zielonej, która 
zajmuje się specyalnie chowem drobiu krajowego. Mie­
szczą się tu przyrządy służące do sztucznego wylęgania 
drobiu. Publiczność może przypatrzeć się całemu pio- 
cederowi wylęgania. Najlepsze są wylęgarki francuskie, 
ogrzew ane w odą. W w ylęgarce tej mogącej pomieścić 
460  jaj, pozostają jaja przez 21 dni, w którym  to  cza­
sie wylęgają się pisklęta, poczem umieszcza się je na 
dwa dni do suszarki, a stam tąd na dwa miesiące do 
wygrzewalni. Jak zapewniała, piszącego te  słowa, p. Sta- 
siniewiczowa, na 100 sztucznie wylęgłych piskląt wy­
chowa się przeciętnie 60  kurcząt.

W sali na lewo pom ieszczone są działy gołębi, 
indyków, pantarek i królików również w wykwintnych 
odmianach.

N a podniesienie 'zasługuje tu popraw a chowu na­
szych swojskich, ładnych, gołębi tzw. siwek, olbrzym ów 
i rysiów, kióre znajdowały się w zupelnem zaniedbariu.

Z w ystawą drobiu połączona jest również w ysta­
wa stajenek dla królików', pijadelek dla drobiu i gołębi, 
naczyń" na pokarm y, żłobków, skrzyń i koszów służących 
do transportu  drobiu i jaj.

W ogóle, jak to  na w stępie zaznaczyliśm y, w ysta­
wa przedstaw ia się okazale i godna jest oglądnięcia

*
W czoraj odbyło się przyznanie nagród poszczegól­

nym wystawcom.

N a g r o d y  p r z y z n a n e .
D y p l o m e m  h o n o r o w y m  odznaczeni 

zostali: Szkoła chowu drobiu K. Stasiniewiczowej w Zie­
lonej za chow drobiu i królików . Zakład chowu drobiu 
rasow ego Jana Jarem y w Glinianach. Dr. Beill Alfred. 
Stanisław ów  za chów drobiu. Lazarow a W anda, Łobzów  
za kury Langshany czarne, gęsi em deńskie, kaczki Pe- 
king i chów gołębi. Dobrzański Karol za kury holen­
derskie niebieskie i czarne. O grodzińska Helena, Lwów 
za chów drobiu i gołębi. Żelaszkiewiczowa M arya, 
Lwów za chów drobiu. Falkowski S tanisław , O strów  za 
chów drobiu, Niedenthal, T anok za kaczki Peking i ku­

ry Zielononóżki. D obrzyński Aleksander, Hubenice za 
gęsi emdeńskie. Zatiokal W ładysław, Gliniany za gęsi 
em deńskie. Falkowski W ładysław, Zabcze m urowane za 
grupy królików srebrzystych, japońskich i Blak-and-tan. 
Wenzel Jan, Lwów za grupę królików srebrzystych. Ks. 
Chm ura Marceli, Beiz za króliki belgijskie, japońskie 
i srokacze angielskie. Fattinger, Wiedeń za sztuczne 
karm y z włókien mięsnych. P iw ocka Aniela, Lwów za* 
chów drobiu. B urkieuicz, Lwów za goiębie mewki 
wschodnie i gile, oraz za chów kaczek. Klimowicz 
Adam, Lwów za gołębie siwki i kury. H o r s  t o n -  
c o u r  s dr. Beiii, Stanisław ów  —  Kraskowski, Kraków, 
obaj za goiębie.

M e d a l e  s r e b r n e  m i n i s t e r s t w a  r o l ­
n i c t w a  o t r z y m a l i :  P rof. dr. G rabow ski za pre­
paraty  anatom o-patologiczne chorób drobiu. Dr. M ań­
kowski Henryk, Lwów za prowadzenie redakcyi „H o­
dowcy D robiu". Jarernąi Jan, Gliniany za kury O rping- 
ton złote. Podivin Helena, Leszczowate za kury Ply- 
m uth-Pock. Szpilm anowa M arya za kury N iezapom inaj­
ki. Dr. Beiii, S tanisław ów  za kaczki Peking i za b a ­
żanty. H ostoński Alojzy, Zam arstynów  za gęsi em deń­
skie i króliki belgijskie. Stasiniewiczowa Klementyna, 
Zielona za prowadzenie szkoiy chowu drobiu, M olnar 
Amalia, Lwów za grupę królików belgijskich i fiandryj- 
skich. Dorniczek, S tanisław ów  za goiębie rysie i siwki.

M e d a l e  s r e b r n e  1 w o w.  T o w a r z y s t w a  
c h o w u  d r o b i u  itd. otrzym ali: Au mer W ładysław, 
Lwów za goiębie siwki i kury. Falkowski S tanisław  za 
gołębie rysie i maltany. Żelaszkiewiczowa M arya, Lwów 
za kury Brahm a i goiębie gariacze berneńskie i pawia- 
ki. Seferowiczowa Janina, Pasieki za kury Langshan 
i indyki. Mikosiński Roman, Lwów za indyki.

M e d a l e  b r o n z o w e  m i n i s t e r s t w a  
r o l n i c t w a :  Zatiokal W ładysław, Gliniany za kury 
andaluzyjskie. Lang Leopold, Zgoda za króliki belgij­
skie. Żmudziński Stanisław , Lwów za króliki angorskie. 
Scniitzhoffer Ferdynand, Pottendorf za króliki olbrzym ie 
wiedeńskie. P iotrowicz Zygm unt, Lwów za króliki bel­
gijskie. Ks. Jayko, Zagórz za gołębie rysie czerwone. 
Zagórski A leksander, Lwów za kury Kochinchiny. Ba­
czyńska Emilia, Klicko za gęsi em deńskie i chersońskie. 
Klimowicz Jan, Lwów za gęsi garbonose i kury Lang­
shan. Drweski W łodzim ierz, Lwów za króliki belgijskie.

M e d a l e  b r o n z o w e  lwowskiego Tow arzystw a 
chowu drobiu i t. d. : Kotowicz Kazimierz, Kraków za 
goiębie rysie. Jaegerm an W iktor, Lwów za gołębie in- 
diany i murzyny. Bojarski, Lwów za gołębie kozły pol­
skie i gariacze angielskie. Śląski, Lisko za goiębie listo­
nosze autwerpskie. Falkowski W ładysław, Zabcze m uro­
wane za gołębie gariacze i pom orskie.

L i s t y  p o c h w a l n e  lwowskiego Tow arzystw a 
g o sp o d arsk ieg o : Dom dla Ziemian za mączkę z krwi.
Szkoła koszykarska w Rudniku za kosze, kojce etc. 
Szkoła kuszykarska w Skołyszynie za kosze, kojce etc. 
O rłowski Stanisław , Bołszowce za kury Langshany. Salz- 
berg Herman, Lwów za kury Langshany Rudzka Euge­
nia, Lwów za kaczki Peking.

L i s t y  p o c h w a l n e  lwowskiego Tow arzystw a 
chowu drobiu i t. d. : Jankowska Stefania, Lwów za 
kury liliputy. Langiewicz O iga za kury Minorki i Ban- 
tam y. Cirin, Lwów za klatki na królice. Jankowski ru­
sznikarz, Lwów za łapki na szkodniki. Jankowski Mie­
czysław ogrodnik, Lwów za zbiór nasion. Pam m er G u­
staw  ślusarz, Lwów za klatki wystawowe. Kiełbusiewicz 
stolarz, Lwów za klatki wystawowe. Hostoński, Z am ar­
stynów za gołębie pawiaki. M ańkowski, Zam arstynów  
za gołębie krymki. Królisch, Sam bor za gołębie płąsa-

cze. i om czas, suKai za goięoie Kanny, sm agacz r^ioir 
za króliki belgijskie olbrzym ie. P rayer Emil, Lwów za 
gęsi tuluzkie. Zarem bianka Eugenia, Zboiska za gęsi. 
Bracia D robiierow ie za karm ę dla drobiu.

D ep esze z *argu p ien iężnego.
B tpr.lin , 8 września. Przy zamknięciu wczorajszem 

giełdy: Kr .dyty 204‘50, S taatsbahin —'- Discontc Cc- 
mandit 1 9 rld , Berlin. Tow. handl. 161 "40, Laura 254\50, Bo- 
humery 210'50, Kolej połudn. wschodnio-pruska —•—. Ru­
bel za gotówkę 216'05, Kolej w a rs z -w ie d . , Kolej mo­
rza śródziemnego —•— Kolej Meridionalna —•—, Losv 
tureckie 123'75. Renta włoska —'—, „Harpener" kopalnia 
węgl 21869, Kolej Marienburg-Mławka —'—. Konsolida- 
cye 440'50, Lombardy 18'70, Kolej Henry 106.40, Niemiecki 
bank rarodow y 123\50, Kanada Prorerred 126 5.) Akcye że­
glugi hambmskiej 10990, Kurs warszawski  -----, Huta
„Dopnersmark" 254'—.
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Przegląd IszecSipolsKi
M IE S IĘ C Z N IK  

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J 

O R A Z Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  

E K O N O M IC Z N E G O  I  U M Y S Ł O W E G O

ro zpoczyna  1 0 -ty  ro k  is tn ie n ia  i wychodzą n a d a ­
na do tychczasow ych  w arunkach . U k az u je  się  w z e ­

szy tach  m iesięcznych  ob ję to śc i 5 a rk u sz y  druku . 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  12 kor. 

pó łroczn ie  6  kor.
A d m i n i s t  r  a  c y a  : u lica  Ja b ło n o w sk ich  L 9. 

w K r a k o w ie . —  O kazow e num ery  n a  żąd an ie  wy- 
se ła n e  s ą  b ez p ła tn ie . 9 J8

: - - - - - - - - - - - - - - M W £
WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO

DO NABYCIA W ADMINISTRACYI „SŁOWA POLSKIEGO'1, UL. CHORĄŻCZYZNA 17— 19 I WE WŁASNYCH 
KANTORACH: W PASAŻU MIKOLASCHA I PRZY UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L. l i  RÓG AKADEMICKIEJ.

I I

%

-SSj.
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==ć. N O W Y  K A N TO R * *  
S Ł O W A  P O L S K IE G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE’A)

MIEŚCI

GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słov.a Polskiego przy ul. Tańskiej" 1. L
3) Biuro sprzedaży Słowa w P asażj M:kolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

uc.„ O J C Z T Z Ł T i ^ .
tygoduik ilustrowany dia ludu

—  w ychodzi we Lw ow ie n a  k aż d ą  n iedzie lę . —
Co m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  k s ią że c zk ę  z  za/ resu 

h is io ry i, p o lity k i i gospodarstwa. 319

„ 0 . 3 C a Y Z ^ A “ k o sz tu je  w raz  z p iz e sy łk ą  poczto ­
w ą roczn ie  4  k o r., k w a rta ln ie  1 aor. 
A d r e s :  L w v w ,  u l .  K o p e r n i k a  9 .

B eniow ski Lr. M. A. DZIENNIK PODROŻY I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1’—

CŻYTELN1A POLSKA, 14 t. Cena zniżona . K. 3'— 
D au d e t A lfons. NOWELE Z CZASwW OBLĘŻENIA 

PARYŻA. Czyt- Polska . . . . K. —'60
D ickens C harles. I. NOC WIGILIJNA. II. DZWONY, 

przekład z angie iskiego K. —'60
DoyJe Conan. (ZERV ONYM SZLAKIEM, powieść.

Tłum. z angiel. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. — '60 
G ąsiorow ski W aoiaw . HURAGAN, powieść history­

czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 ł 6'—, w ozdub. opr. . . K' 7'80

G ąsiorow ski "Wacław. ROK 18U9, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów, 1903 K. 4‘—, w ozdob. opr. . . K. 4'60

G rabińsk i S tanisław . ZAMAC11 NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów 1902 . . K. 1-—

G orkij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. Treść: Włóczęga, Marżeńs.wo Orłowie, Z,a-
z u b n ra  . . . ......................................... K. —’60

G ruszeck i A rtu r . WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Wyd. 
dla abon. Sł. Polsk. Lwów, 1902 K. 2’—, w ozdobnej
o p r a w i e ................................................................ K. 260

H au c»  C  TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Kiemensiewiczowa. 
Lwów, 1903 K. 1'20, w ozdobnej oprawie K. P80 

H e ry n g  Z ygm unt. LOGIKA EKONOMI!. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki c mer gir, 
Cena K. 3’—. Dla prenumeratorów . . K 2'—

HoJbson J a n  ROZWÓJ KAPITaR z MU W S P Ó Ł -’ 
CZESNEGO. Z oryg. Cegielskiego na język p o ls k /  
przeł. H. L. Cena K. 6 25, dla prenum. . K. 4-—

H cfFm anow a K lem en ty n a  z T ańsk ich . WYBÓR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył Dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3’—
■i ozdob. opr. w 3 lOmach. . . . K. 4’80

Jeż T .T .  (Zygmunt M iłkow sI# rIRYHOK SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Jeden
z w ie lu ..............................................................K. I'20

Je ż  T. T. (Zygmunt MiHcowski). O BYT, powieść 
histor. na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wyd. lubił,
z portr. autora. Lwów, 1903 K. 6"—

Je ż  T. T. (Zygmunt MPkowski) SYLWETY E.MJ- 
GRAC'. JNE. Wielka 8-ka, cena . . . K. 6’—

KoSstowśki B olesław . FIMLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2’60, ala pre­
numeratorów .......................................................K 1 80

K ra jew sk i Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALiCYi 
(1833—1841), Lwów, 1993 . . . K. R20

K raszew sk i J . I. fB. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obrazek na tle ost. powstania K. —"60 

K unoew icz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic s  lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . K. —‘60

L a sk o w a ! ' K azim ierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. — 60

L ic Jo n as . DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, Lwów, 
1900 . . .  . . K. —■00

P an am arjo w  J. N. WNUCZKA WRÓŻKI, powieść 
kryminalna w 3 t. (z rosyj^k.) Lwów, 1900 K. L50 

P iło ' M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekład 
A. Morzkowskiej. K. 2'—, dla prenum. . K. T20 

P reyost, M arceli. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya Świderska, Lwów, 1902 . K. —'60 

P rz j  godny . WARSZiWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH. Lwów 1903 , K 1*50

B od  E d w ard . DAREMNY WYSIŁEK powieść, Lwów
1‘903..................................... . . . K. 1-2Ó

K obertaon  J . HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya 
socyologiczne o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. przeło­
żył, przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Stecki. 
Cena K. 260, dla prenumeratorów . . K. T80

B o jan  K. MUSZKA, powieść, Lwów . . K. 3-—
B o sn y  J . F .  DOKTOR HARAMBUR Powieść. Prze­

kład Bromsławy Neufeldówmy, cena . . K. T20
P,ossow ski S tan is ław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 2'50 
B ossow sk i S tan isław . PSYCHE, poezyc, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów . K. 3 ■ 
S cla ;u3  W ieś"aw . UGODOWCY, powieść. Wydanie

III. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. o p raw ie . K. 3'60 
Seignobi ą K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

W SPOŁCZuSNuJ. Rozwój stronnictw i form polity­
cznych 1814— 1899. 2 t. K. 10'40, dla pren. K. .'ŚO 

S o łtan  A bgar. PANNA SIEKIERCZaNKA. — Szkic.
L w ó w ................................................................K. 2'—

S p en ce r H e rb e r t. 1NSTYTUCYE ZAWODOWE. Z o- 
ryginału angielsk. tłum Jan Stecki. Cena K. 2'60,
dla p re n u m e ra to r ó w .....................................K. 1'50

W asilew sk i Z ygm unt. MOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia*1 Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
i9 < 9 3 ...................................... . K. )*20

W ells H . G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
z angielskiego, Lwów . . . .  K —.60 

W ito r t Jan . ŻARYSY PRAWA PIERWOTNE! iO. Ce­
na K. 2.60. dla prenum eratorów . . . K. 1*50

ZnJógas. 6ARC1KO.WSCY, powieść . . K. 5'—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1"20

m n w 1 8 1 1 9 : l i l i a : l e i s n ^
O dpowiedzialny re d a k to r : Józef Z iem biński.

Z drukarni „S ło ^ a  Polskiego**, we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow . zar. ogr. poręką.

Papier z  fabryki Braci Fiałkowskich w Białej Czańcu.


